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m i
(Wywiad z min. Beckiem)

i Pan
W arszaw a, 30. X. (P A T ). M inister spraw  zag ra­

nicznych Józef Beck udzielił przedstaw icielow i 
koncernu H ears ta  p. H illm anow i wywiadu, w któ­
rym powiedział, co n astępu je :

„E uropa dość ma kładzenia się do łóżka z ka­
rabinem  przy poduszce. O statnio przeżywaliśm y 
duże w strząsy, k tórych skutki jeszcze się nie skoń­
czyły. Z agadnienia na południe od nas nie są je ­
szcze w yczerpane. Zagadnienia te podajem y b a r­
dzo głębokim rozważaniom, bo pam iętać trzeba, że 
były tam  dwie różne fazy dyplom acji.

„Polska podchodziła zawsze do zagadnienia da­
wnej republik i czechosłowackiej z okresu bene- 
szowskiego w sposób realistyczny  i dlatego szu­
kała rozw iązań trw ałych. Nie uważa ona, aby ten 
problem  został już w yczerpany przez dokonane do­
tychczas cesje te ry to ria ln e  i oczekuje ostateczne­
go załatw ien ia  dyskusji czesko-węgierskiej.

Red. H illm an zapy tu je : Mówi się, iż is tn ie je  
ta jn e  porozum ienie między Polską a Niemcami 
celem „ przeprow adzenia tran zak c ji“ z L itw ą?

..Nie ma w tym  słow a prąwcjy — oświadczył 
m in. Beck. — Jestem  pewny, że L itw a w pełni 
zdaje sobie spraw ę z przyjaznego i konstruk tyw ­
nego stanow iska Polski. W ypadki z m arca, gdy żą ­
daliśm y w znow ienia norm alnych stosunków z L i­
tw ^ powinny być dowodem przyjaznych i pokojo­
wych in tencyj Polski.

„N ie ma żadnej umowy z N iem cam i dla podzie­
lenia Litwy, bowiem gdyby Polska m iała podobne

plany, jak  można by w ytłum aczyć um iarkow ane 
stanow isko Polski względem  Litwy w momencie, 
gdy okazja mogła była być w yzyskana dla staw ia­
n ia  wygórow anych żądań. Jestem  pewien, iż naród 
litew ski zdaje sobie z tego spraw ę. Polska nie ma 
w rogich uczuć względem Litw y. U znajem y L itw i­
nów jako naród  dobrych sąsiadów , z którym i p ra ­
gniem y utrzym yw ać przyjazne stosunki na  podsta­
wie w zajem nej dobrej woli i szacunku dla praw  i 
zwyczajów ogólnie uznaw anych w życiu między­
narodowym . Nie wątpię, iż L itw a ocenia dobre in ­
tencje  Polski.

„W wypadku Czechosłowacji po trzebna była 
akcja bardziej energiczna. Chodziło tu  o in n ą  kwe­
s tię : o ludność i ziemię, k tóre  Polska zawsze uw a­
żała za w łasne. Dzięki pewnym okoilcznościom. 
Polska była zm uszona w 1920 r. chwilowo pośw ię­
cić swoje praw a. Spraw a została obecnie załatw io­
na i Polska pragn ie  obecnie jedynie rozwoju do­
brego sąsiedztw a z Czechosłow acją,.Polska nie ży­
wi uczuć zem sty lub urazy  z powodu przeszłości 
i gotowa je s t do bliskiej, p rzy jaznej w spółpracy 
i naw et przychylnych rokowań na  tem at naszych 
pozostałych p re tensy j. Nie zajm ujem y stanow iska 
trih m fu jący ch  zwycięzców, lecz sąsiadów , wyrów­
nu jących  pewne różnice.

„Polska chętnie w idziałaby ws zelkie przyjazne 
i pokojowe porozum ienie między narodam i na po­
łudnie od K arpat.

„Polska popiera w ęgierskie żądania co do Rusi

Włochy i Niemcy przyjęły ar
w sporze czesko-wegierskim

Rzym, 30. X. (P A T ). W tu tejszych  kołach po­
litycznych potw ierdza się wiadomość, że w w yni­
ku rzym skich rozmów m in is tra  spraw  zagr. Rzeszy 
von R ibbentropa z M usolinim  i hr. Ciano, W łochy 
i Niem cy przyjęły  a rb itraż  w sporze czesko-wę- 
gierskim . Koła polityczne potw ierdzają  również 
inform ację, że a rb itraż  będzie obowiązkowy dla 
obu stron, oraz in form ują, że siedzibą sądu a rb i­
trażowego będzie W iedeń.

Podczas gdy koła czeskie ośw iadczają, że a r­
b itraż  objąć ma tylko gran icę  słowacko-węgierską, 
pozostaw iając problem at R usi Podkarpackiej na 
razie w zawieszeniu, to zdaniem  tu tejszych  kół po­
litycznych W łochy i Niemcy podjęły się cało­
k szta łtu  sporu  czesko-węgierskiego.

O znaczałoby to, że a rb itraż  obejmie również 
kw estię Rusi Podkarpackiej.

Co było tematem rozmów
Ribbentropa z  Mussolinim

Rzym, 30. X. (PA T.) W rozmowach von Ribben­

tropa  z M ussolinim  i hr. Ciano poza kw estią  
czesko-węgierską omawiać miano następu jące za­
gadnien ia:

1) niem ieckie żądania  kolonialne. W spraw ie 
te j stw ierdzono całkow itą zgodność poglądów obu 
m ocarstw  osi Rzym—B e rlin ;

2) H iszpania: W łochy i Niemcy nadal popierać 
będą obóz gen. F ranco. W łochy nie zam ierzają 
wycofać z H iszpanii nowych kontygentów  wło­
skich ;

3) stosunek do Komin te rn u  i spraw a wojny na 
D alekim  W schodzie. Stwierdzono, że w ojna na 
Dalekim  W schodzie posiada ten  sam  antybolsze- 
wicki charak te r co w ojna w H iszpanii, k tó rą  pro­
wadzi gen. F ranco. Stwierdzono, również, że po­
tró jn y  pak t antykom unistyczny włosko-niemiecko- 
japoński, k tóry  okazał swą w ielką użyteczność 
i skuteczność, o tw arty  je s t dla w szystkich.

Zjazd naukowy poświęcony Ziemiom Wschodn.
W  niedzielę rozpoczął w Krakow ie obrady 

Zjazd naukowy, poświęcony badaniom  Ziem
W schodnich. O godzinie 9.30 odbyło się w gm achu 
U niw ersy tetu  Jag iellońsk iego  doroczne posiedze­
nie K om isji N aukowych B adań  Ziem W schodnich. 
O godz. 12 odbyła się in au g u rac ja  Ii-go Zjazdu.

Zjazd pow itał jako gospodarz rek to r U. J. prof. 
dr Lehr-Spław iński. O brady zagaił min. spr. w oj­
skowych gen. K asprzycki, przew odn. kom itetu  wy­

konawczego Zjazdów nauk., poświęconych zie­
miom wschodnim . Do prezydium  w ybrano m ini­
s tra  w yznań re lig ijnych  i ośw iecenia publicznego 
prof. d ra  Św iętosław skiego, jako przew odniczące­
go, prof. U. J. d ra  W róblewskiego, jako I w ice­
przew odniczącego, rek to ra  Lehr-Spław ińskiego 
jako II w iceprzew odniczącego, oraz profesorów  
dra F r. B ujaka, d ra  Ludw ika Kolankowskiego, d ra  
d ra  W itolda S taniew icza — jako członków, dyr.

Podkarpackiej, jako jedno z dążeń, k tóre  przyczy­
n i się do trw ałego  pokoju“.

Red. H illm an zapy tu je : „Mówi się, że p row a­
dzone są  obecnie rokow ania między Polską a N iem ­
cami w spraw ie przekazania Gdańska Niemcom i 
stw orzenia neu tra lnego  korytarza, czy też praw a 
p rzejścia  przez polskie Pom orze, celem stw orzenia 
połączenia N iem iec i P ru s  W chodnich?"

„N ie prow adzim y rokow ań w7 te j spraw ie — 
oświadcza min. Beck. — Stosunki między Polską 
a Gdańskiem  są  zadaw alniające. Z resztą większa 
część ludności Gdańska je s t niem iecka i m a moż­
ność dania pełnego w yrazu swemu charakterow i 
w ram ach ustro ju  wolnego m iasta".

Dziś na stronie 4 zamieszczamy 
kupon konkursowy.

Wysiedlanie żydów z  Niemiec 
do Polski wstrzymane

W arszaw a, 30. X. (P A T ). W wyniku wymiany 
zdań pomiędzy rządem  polskim a rządem  niem ie­
ckim w przyszłym  tygodniu rozpoczną się nego­
cjacje tych dwóch rządów na tem at całokształtu 
spraw y obywateli polskich narodowości żydow­
skiej, zam ieszkałych w Niemczech.

Tem atem  negocjacyj będzie także spraw a po­
w rotu do Niemiec wydalonych ostatn io  z Rzeszy 
obywateli polskich. W związku z tym  wszystkie 
daisze w ydalan ia  obywateli polskich narodowości 
żydowskiej z Niemiec zostały w strzym ane, zna jd u ­
jące się zaś już  na granicy  tran sp o rty  — cofnięte.

Rząd polski ze swej s trony  w strzym ał zapo­
czątkow aną akcję w ysiedlania obywateli niem ie­
ckich z Polski.

-— ooo— ■

P. Pitek wznawia „Wyzwolenie*
W adowice, 30. X. B. poseł i kandydat na posh 

w nadchodzących wyborach d r J . Putek, powoła! 
na te ren ie  swego okręgu do życia organizację p. n.: 
Związek Ludowców. Związek p rzy jął ideologię 
b. Wyzwolenia.

Czesi otiżyzają swe placówki 
dyplomatyczne

Praga, 30. X. (PA T .) Czeskie dzienniki w ystą­
piły dziś z żądaniem  jak najszybszego oczyszczenia 
czeskich placówek dyplomatycznych z żydów. Wy­
suwa się przede w szystkim  żądanie odwołanie 
a ttache  prasow ego w poselstw ie czeskim w B erli­
nie, żyda. „P razsky  vecer“ i „N arodny noviny“ 
dom agają się rów nież odw ołania a ttache prasow e­
go w Londynie F reya.

S. J .  Paprockiego jako sekretarza generalnego 
Z jazdu.

R e fe ra t pt. „Zróżnicow anie językowe, w yzna­
niowe, etnograficzne, narodowościowe ludności 
K arp a t Polskich  i tendencje  zm ian", w ygłosił prof. 
U. J . dr Sm oleński.

W godzinach popołudniowych rek to r U. J. dr 
L ehr-Spław iński podejmował uczestników  Zjazdu 
obiadem.

O godzinie 16 w Insty tucie  G eograficznym  przy 
ul. Grodzkiej 64 nastąp iło  otw arcie w ystaw y k a r­
tograficznej, poświęconej K arpatom  Polskim.

W ieczorem odbywały się obrady w sekcjach.
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Wiadomości sporiow e

Pożegnanie Ł.K.S. z Ligą
Wisła -  Ł.K.S. 7 : 3 (4:2)

Ostatni 'występ ŁES. w  Lidze wypad! niefor­
tunnie. Fatalna pogoda, fatalny sędzia no i fakt, 
iż wynik meczu nic zmienić nie zdoła spowodo­
wały, iż same zawody nie były ani ładne, ani emo­
cjonujące. Jeszcze do przerwy, kiedy mżył drobny 
kapuśniaczek, obie drużyny grały dobrze (ŁKS. w i­
docznie chciał pozostawić dobre wrażenie), nieli­
cznie zebrana publiczność nie miała powodu narze­
kać, że przybyła na mecz. Zwł iszczą, że bramki nie  
kazały na siebie czekać.

Już w 4 minucie Tadeusiewicz ładnie strzelił, 
bramkarz W isły (mniej ładnie) zrobinzonował 
i ŁKS. prowadził 1:0. Wisła zrewanżowała się  
szybko, bo już w 7 minucie, Łyko wyrównał z kar­
nego podyktowanego za rękę Gałeckiego. Gra 
w tyra okresie jest żywa z lekką przewagą ŁKS. 
W 14 minucie Tadeusiewicz powtórnie lokuje p ił­
kę w siatce W isły, przy czym znowu rezerwowy 
bramkarz W isły nie może pochwalić się dobrą for­
mą. Kierownictwo W isły słusznie wstawia na jego 
miejsce Koczwarę. Zwolna zaczyna naciskać Wi­
sła. Akcje drużyny krakowskiej są płynniejsze, 
jednakże pod bramką napastnicy W isły gubią się  
w hyperkombinacjach. W 28 minucie Artur wy­
równuje. Dalsze dwie bramki padają tuż przed 
przerwą. W 41 minucie zdobywa bramkę Filek, 
w 43 minucie Łyko.

Już w czasie przerwy deszcz zaczyna padać co­
raz obfitszy, w końcu przemienia się w ulewę, któ­
ra trwa do samego końca meczu. Zrazu po przer-

Poznań, 30. X. (tel. wł.) Ostatni mecz ligowy w Po­
znaniu wywołał wielkie zainteresowanie wśród tutejszej 
publiczności, czego dowodem obecność ponad 6.000 wi­
dzów na boisku Warty. Mecz dostarczył licznie zgroma­
dzonej publiczności wiele emocyj, a końcowy wynik 
jest nawet swego rodzaju sensacją, jeśli zważyć, że 
obydwie drużyny ubiegały się o zaszczytny tytuł wice­
mistrza.

Mecz odbył się na boisku rozmokłym wskutek ran­
nego, ulewnego deszczu. Trzeba zaznaczyć, iż lepiej do 
terenu tego przystosowała się drużyna gospodarzy, przy 
czym Cracovia grała niepotrzebnie długimi podaniami. 
Obie drużyny wystąpiły n najsilniejszych składach 
(Cracovia bez Korbasa).

Mecz rozpoczął się dość sensacyjnie, bowiem już 
w 4 minucie Szerfke uzyskuje z kilku kroków pierwszą 
bramkę. Nacisk Warty jest tak simy, iż cała Cracovia 
została zepchnięta do rozpaczliwej obrony. W 10 minu­
cie Fchrciar uzyskuje drugą bramkę dla Warty. Teraz 
Cracovia zaczyna grać lepiej, nawet przeważa, jednak

Wielkie Hajduki, 30. X. (te le f.) O statn i mecz 
ligowy na Śląsku, jak i się odbył między tegorocz­
nym już m istrzem  piłkarskim  Polski Ruchem a Po­
lonią, przyniósł tylko nieznaczne zwycięstwo R u­
chowi. Polonie okazała się nieoczekiwanie groźną 
i chw ilam i naw et g ra ła  lepiej od Ruchu Gdyby 
sędzia p. Rutkowski uznał norm alnie strzeloną 
przez Jaźnickiego trzecią  bram kę Polonia wynio­
słaby jeden punkt.

Już w pierw szych m inutach  gry  K isieliński u- 
zyskał prow adzenie dla Polonii. W yrów nał dopiero 
w 40 m inucie W ilimowski. Po przerw ie Ruch objął 
prow adzenie ze strza łu  W odarza, lecz już w 5 m i­
nucie w yrów nał Jaźnicki, k tóry  ja k  w spom niano 
uzyskał jeszcze w 30 m inucie trzec ią  bram kę, dla 
Polonii jettnak nieuznaną. D ecydującą o zwycię­
stw ie bram kę s trze lił na 3 m inu. przed końcem 
W ilimowski.

AKS - Warszawianka 3 :0  (2 :0 )
W arszaw a, 30. X. (te le f.) Do meczu tego W ar­

szaw ianka w ystąp iła  z osłabionym  składem , to  też 
i tak  doskonale dysponow ana drużyna chorzowska 
nie m iała wiele kłopotu ze zwycięstwem. Bram ki 
zdobyli w 25 i 40 m inucie W ostal, i w 3 min po 
przerw ie P iątek . Od 16 m in. W arszaw ianka g ra ła  
w dziesiątkę, poniew aż jeden z je j graczy został 
kontuzjonow any. AKS. zagra ł bez zarzu tu  wyróż­
niła się szczególnie obrona z Bendkowskim  na 
czele.

Pogoń - Śmigły 3 :2  (2 :2 )
Lwów, 3.0. X. (teł.). Zamknięcie sezonu lig. we 

Lwowie, ae&Jjfllwiek ipiało piękne ram y (uroczy-

wie ŁKS zaczyna atakować, ale W isła szybko przej­
muje inicjatywę spychając Łodzian do defensywy. 
Że w tym okresie W isła nie zdobyła kilku bramek 
to zasługa w pierwszym rzędzie Andrzejewskiego, 
bramkarza ŁKS. Niemraej właśnie tenże Andrze­
jewski, popełnił w 17 minucie fatalny błąd. Wy­
biegł w nieodpowiedniej chwili i Gałecki zamiast 
Andrzejewskiemu „podał" do pustej bramki. Wisła 
nadal przeważa, ale wypady Łodzian są groźniej­
sze. Zwłaszcza niebezpieczny jest Koczewski, gracz 
szybki i doskonały technicznie. Jedyna bramka, 
jaką jeszcze zdobywa ŁKS, pada w 24 minucie 
właśnie z przeboju Koczewskiego.

Ostatni kwadrans gry toczy się  pod znakiem  
dość zażartych, niemniej zupełnie nieskutecznych 
ataków ŁKS, który za wszelką cenę chce poprawić 
wjTiik. Nawet obrona ŁKS. przechodzi do ataku. 
Fakt ten wykorzystuje dwukrotnie W isła, zdoby­
wając łatwo bramki przez Artura w 33 minucie 
i Filka w 40 min.

ŁKS. zaprezentował się nawet nieźle. Dobre jest 
trio obronne, Rudniski w pomocy i Koczewski w 
ataku. Reszta słabsza. Drużyna gra niepotrzebnie 
ostro, w czym celuje Lewandowski.

We W iśle, która wystąpiła bez Sitki i Gierczyń- 
skiego, nie było słabych punktów, poza bramka­
rzem rezerwowym, zmienionym w 10 minucie. —  
Sędziował p. Linke z Katowic, krzywdząc obie dru­
żyny, dotkliwiej jednak ŁKS.

 oOo------

w żaden spos ... nie może zmienić wyniku. Ostatnia 
bramka przed przerwą pada w 44 minucie ze strzału 
Kazimierczaka.

Po przerwie Cracovia rusza ostro do ataku i już 
w drugiej minucie Bartyzel uzyskuje pierwszą bramkę 
dla Cracovii (jak się później okazuje jedyną). Na tej 
bramce kończy się jednak przewaga białoczerwonych. 
Warta dopingowana przez publiczność zaczynać grać 
coraz skuteczniej. To też mimo, że Cracovia może ma 
w drugiej połowie nawet więcep z gry, bramki w tym 
okresie zdobywa Warta ze strzałów Kazimierczaka 
(w 13 i 17 minucie), oraz ze strzału Schreiera w 27 
minucie. Do końca meczu trwa przewaga Oacovii, jed­
nak Jankowiak broni niezwykle szczęśliwie.

W Cracovii zawiodła po przerwie obrona, słabsza 
była pomoc. Atak mimo dobrej formy nie umiał prze­
łamać zapory w postaci Jankowiaka. W Warcie naj­
lepszy wspomniany Jankowiak, w ataku Schreier i Gen- 
dera. Sędziował p. Kowalski z Łodzi.

 x------

stość otwarcia nowego stadionu sportowego Pogo­
ni im. marsz. Śmigłego-Rydza) treść-sportow ą mi a j  
ło niezwykle nędzną. Słabo zagrał Śmigły, jeszcze 
bodaj słabiej Pogoń, gdzie tylko Majowski i Wola­
nin zadowolili. Mecz stał na niskim poziomie. "Naj­
lepszym graczem na boisku był Czarski, bram karz 
Śmigłego. Bram ki dla Pogoni zdobył W olanin 2 i 
Majowski 1. Dla Śmigłego Marzec i Wojnicz. Sę­
dziował p. Piechelski. Widzów 2.000.

Przed meczem nastapiła uroczystość przem iano­
wania stadionu, którego to aktu dokonał im. marsz. 
Śmigłego-Rydza, gen. Liiwinowicz. Następnie inż. 
Wacek wręczył drużynie nagrodę Z. Z. dla najlep­
szego klubu polskiego.

TABELA GIER:
g ier pkt brm

1 Ruch 18 27 57 :3 5
2 W arta 18 21 58 : 38
3 W isła 18 20 41 : 36
4 Pogoń 18 19 23 : 26
5 AKS 18 18 42 : 30
6 Cracovia 17 18 37 : 40
7 Polonia 17 17 38 : 38
8 W arszaw ianka 18 15 34 :4 7
9 ŁKS 18 12 25 : 45

10 Śm igły 18 11 29 : 50
A więc zakończyliśmy dzisiejszej niedzieli roz­

grywki ligowe. Wprawdzie jest jeszcze jeden mecz 
do odrobienia, ale jego wynik większego wpływu 
na układ tabeli nie może mleć. Mistrzem Ligi zo­
stał poraź 5 Ruch, wicemistrzem Warta. O trzecim 
miej cc zadecyduje ostatecznie mecz Cracovia — 
Polonia.

Opuszczają Ligą Śmigły (po rocznym pobycie) 
i ŁKS.

Krakowska Liga Okręgowa
Niedzielne mecze o mistrzostwo l ig i  krak. przynio­

sły ugruntowanie czołowej pozycji Fabloku. Olszy za­
czyna zagrażać i Krowodrza, która znajduje się obec­
nie w formie doskonałej. Poprawiła swą lokatę *akże 
Tarnovia. Mecz ZS Chełmek — Makkabi w Chełmku 
nie odbył się z powodu nie uznania przez sędziego p. 
Kępińskiego boiska za zdatne do rozegrania spotkania 
mistrzowskiego. Na przyjacielskie spotkanie ZS się nie 
zgodził, więc mecz po 4 min. gry zakończono.

Tabela przedstawia się następująco:

1. Fablok
g ier

6
pkt.
11

brm .
19:5

2. Olsza 6 8 14:7
3. K rowodrza 5 8 16:9
4. T arnovia 5 6 14:11
5. Podgórze 6 5 5:4
6. Zwierzyniecki 5 5 9:16
7. Mościce 4 4 13:8
8. Chełmek 5 4 5.5
9. M akkabi 3 3 6:16

10. K orona 6 3 6:16
11. Grzegórzecki 6 1 - 4:24

Fablok-Olsza 2 :0  (0 :0 )
(t) Zawiedli się na Olszy ci, którzy po zwycięstwie 

nad Garbarnią, oczekiwali od niej zwycięstwa i nad 
Fablokiem. Olsza w meczu tym odkryła najsłabszą 
swoją linię, arak, który swą nieudolnością w stosunku 
do dobrej gry pomocy i obrony niezwykle raził. Jedynie 
można w nim wyróżnić Michała T., który starał się na­
wiązać jakąś współpracę. Niestety nie miał z kim. Naj­
słabiej zagrał w tej linii Stankusz, który swą grą 
w niczym nie przypominał kierownika ofensywy. W O l ­

szy doskonałą grą wyróżnili się: Warta swą spokojną 
grą w bramce, oraz Malarz i Zasadzki w pomocy. — 
Fablok zwyciężył zasłużenie. Okazał się drużyną, która 
zasadniczo nie miała słabych punktów, chociaż też i nikt 
w niej specjalnie się nie wybijał. Wszyscy pracowali 
ofiarnie. Najlepszą linią był atak, który mimo atako­
wania nie zapominał także i o cofaniu się, przez co 
gra tej drużyny miała swoją płynność. Spotkanie stało 
na dość wysokim poziomie. Obie drużyny grały szybko 
i ostro. Mimo bezbramkowego wyniku do przerwy wi­
dać jednak było z zagrań Fabloku, że bramkę musi 
strzelić, czego nie można było powiedzieć o Olszy. Zdo­
bywcą pierwszej bramki był Riesncr, który strzelił nie 
do obrony, a drugiej strzelcem był Socha, który wyko­
rzystał fatalny błąd obrońcy Olszy Wójcickiego. Sędzia 
p. Zapiór, poza kilkom? pomyłkami b. dobry.

KROWODRZA — GRZEGÓRZECKI 5:2 (3:0).
(aj.) Jak było do przewidzenia Grzegórzecki mimo 

nawet nie najgorszej gry nie mógł jednak oprzeć się 
doskonale grającej Krowodrzy, a szczególniej jej ataku, 
i spotkanie to przegrał nawet dość wysoko. — Bramki 
strzelili dla Krowodrzy Psonka 2 (w tym jedną z kar­
nego), Jakubiec, Molenda, oraz jedna samobójcza. Dla 
Grzegórzeckiego Maj i Krępa. Sędzia p. Stopa slaby.

CRACOVIA I b  — GARBARNIA I b 4 :1 (2 :1)
Cracovia wygrała, zasłużenie, m ając szczególnie 

po przerwie sil.ią techniczną przewagę. Bramki 
zdobyli P łachta 2. Madryga i Roczniak dla Cra- 
covii oraz Czub dla Garbarni. Sędziował bez za- 
rzulu p. I r  Lustgarten, który na meczu (>m obcho-

TARNOVIA- MOŚCICE 3:0 1:0).
W meczu o mistrzostwo Ligi krak. odbytym w Tar­

nowie, niespodziewane zwycięstwo odniosła drużyna 
Tarnovii. Bramki zdobyli Roik I 2, w tym jedna wpa­
dła po odbiciu się od sędziego, i Roik II z karnego. 
Sędzia p. Seidner.
dził jubileusz 25-lecia swej pracy na niwie spor­
towej.

C mistrzostwo Klasy A
W niedzielę o mistrzostwo Ki. A padły nastę­

pujące wyniki: Legia — Nowowiejski 5:0. Po z w: - 
cięstwie tym  Logia zdobyła iesienne mistrzostwo 
KI. A w swej grupie. Dąbski — Spartti 6:2 (2:0). 
Bram ki strzelili Birgiel 2, Gątkiewicz 3 i Trynka 
1. Dla pokonanych świetnie się zapowiadający Ri­
chter 2. Wawel — Frokocim 2:1 (2:1). Dla Wawelu, 
lepszego technicznie obie bram ki strzelił Bobak. 
Sędzia p. Bill 1>. dobry .Hakowiczanka — Hagibor 
4:0 (1:0). Bram ki strzelili Nowicki I 2, Nowicki II 
i Sadowski. Unia — Soła 3:0 (1:0). Bram ki strzelili 
Lasoń, Grabiec i Ból, sędzia p. Feret b. dobry. Ła- 
giewianka — Czarni 12:0 (8:0). Doskonała gra zwy 
cięzców, dla których bram ki zdobyli P arpan  I 6, 
Olszewski 4, Parpan II i Perski. Mecz Nadwiślan— 
Kabel nie odbył się z powodu ulewy.

 O0O------
Zawody zapaśnicze z udziałem zawodników So­

koła Katowickiego urządził R. K. S. Legia w K ra­
kowie. W walce grecko-rzymskiej Gibas pokonał 
Gibka (obaj Legia?; Wójcik (Wisła) pokonał Krza- 
na (Legia) na punkty, Gryt (Sokół) pokonał Wolka 
(L.) na punkty, Mitan (Legia) pokonał Ruska (L.), 
Nawałka (L.) pokonał Bąkowskiego (L.). W w al­
kach wolno - am erykańskich Rychta (Legia) poko­
nał Gryta (Sokół) na punkty, Staniczek (Sokół) 
pokonał na punkty Radonia (L.). Sędziował na m a­
cie p. Włodek. Organizacja sprawna. W alki b ar­
dzo ciekawe.

We środę odbędzie się rozpoczęcie Turnieju za­
paśniczego w lokalu R. K. S. Legia o godz. 19.

Katastrofalna porażka Cracovii w Poznaniu
Warta bije Cracovee 7 : 1  (3 :0 )

Rndi-Polonia 3:2 (1:1)
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R O Z M A IT O Ś C I
Scena niewidzialna

Społeczeństw o rad iosłuchaczy , sk łan ia  się n a j­
bardzie j do niew idzialnej sceny te a tru  w yobraźni.

J e s t  on spow inow acony z film em  z tego w zglę­
du, że lepiej niż te a tr  oddaje rea lis ty czn e  szcze­
góły życia codziennego. W rażen ia  odnoszone przez 
słuchacza  radiow ego są  bardziej bezpośrednie, 
a przez to bliższe praw dy niż inscen izac ja  te a tra l­
na. Jednakże postacie  w ystępu jące w słuchow i­
skach pow inny o d r  a z u odznaczać się czymś 
charak terystycznym  np., specjalnym  akcentem , 
in to n ac ją  głosu, czy innym i kostium am i ak u sty ­
cznymi. A u to r pow inien pam iętać, iż będzie s łu ­
chany przez m iliony ludzi oddalonych jeden  od d ru ­
giego, n ie jednokro tn ie  sam otnych, ew entualn ie  
zna jdu jących  się w szczupłym  gronie  najbliższych 
domowników i że t. zw. psychologia tłum u nie mo­
że mieć zastosow ania  do audy torium  radiow ego.

Mowa ludzka i dźwięk są  jedynym  tw orzyw em  
a rty s ty . D la pustych  słów nie m a tu ta j żadnego 
czynnika dekoratyw nego.

Z chw ilą pow stan ia  te j nowej muzy otworzyło 
się olbrzym ie pole p racy  d la  au to rów  słuchow isk 
oraz dla t. zw. rad io fon iza to rów  dostosow yw ują- 
cych d la  m ikrofonu dzieła w ybitnych pisarzy  
w spółczesnych i daw nych. Ale w inni oni pam iętać, 
że rozmowy ich bohaterów  m uszą być pisane s ty ­
lem takim , żeby przypom inały  no rm alną  rozmowę 
dw ojga ludzi. M uszą one być —  naszym  zdaniem  — 
w ycinkiem  życia uchwyconego przez m ikrofon bez 
w zględu na  to, czy w ęd ru je  on w przeszłość, czy' 
zb iera  glosy teraźn ie jszości, czy w reszcie w ybiega 
w przyszłość.

U łatw ieniem  d la słuchacza  było by zapoznaw a­
nie go z utw orem  przed w ykonaniem , np. za po­
mocą prasy . R adiosłuchacz poznaw szy uprzednio 
tendenc ję  sztuki zaw czasu do niej się dostosow uje 
tak , jak  publiczność poprem ierow a w tea trze . P u ­
b licystyka rad iow a je s t  ta k  skąpa, że dziw dopraw ­
dy na czym polega ten  b ierny  opór p rasy  w sto ­
sunku do zagadn ień  sztuk i radiow ej.

W róćm y jednak  do te a tru  w yobraźni. W ielkiej 
p racy  w ym aga sztuka m ikrofonu  od ak to ra . Jego 
kostium , m aska, itp . transponow ane są na  efek t 
głosowy. O grom ne możliwości dać pow inna specy 
ficzna  głęboko p rzem yślana  i w ielokro tn ie  w ypró­
bow ana a rty k u lac ja  dostosow ana do postaci, obok 
niej zaś tem pa podaw anego tekstu  dostosow ane do 
n as tro ju .

Słuchacz m usi odnieść w rażenie, że w ystępu­
jący  przed m ikrofonem  a r ty s ta  zw raca się w yłącz­
nie do niego. Boć przecież ten  słuchacz zam yka się 
w pokoju, n ie jednokro tn ie  pozostaw ia jedynie 
św iatło  p adające  ze skali odbiornika i u rab ia  sobie 
obraz, w idząc oczyma w yobraźni postacie  dz ia ła­
jące. R eżyseria i techniczne opracow anie, to poło­
w a pow odzenia. D latego słuchow iska pow inny być 
m ontow ane przy  ścisłej w spółpracy techn icznej. 
Poszczególne sceny z chw ilą gdy te ren  akcji się 
zm ienia m uszą być nadaw ane z odm iennych s tu ­
diów. o różnych w arunkach  akustycznych.

Jeżeli chodzi o re p e rtu a r, to sądzę, że słuszn ie 
je s t  daw ać dobre sztuki zradiofonizow ane, aniżeli 
m arne słuchow isko oryginalne, tym  bardziej, że 
jednym  z w ażnych zadań rad io fon ii je s t  zapozna­
w anie najszerszych  sfe r  z arcydziełam i p isa rs tw a  
daw nego i współczesnego.

A kcja rad iow a d la  chorych prow adzona od ro ­
ku 1930 przez A postolstw o Chorych za jm uje  się 
nadaw aniem  radiow ych audycyj d la  chorych raz 
w tygodniu  ze Lwowa na w szystk ie rozgłośnie Pol­
skiego R adia, a także sp raw ą propagandy  rad ia  
w śród chorych pryw atnych  oraz w zakładach le­
czniczych. Z chw ilą p o w stan ia  Społecznego K om i­
te tu  R adiofonizacji K ra ju  —  A postolstw o Cho­
rych złączyło się z tym  kom itetem  dla dalszej 
w spólnej skoordynow anej akcji. Społeczne Kom i­
te ty  R ad iofonizacji są organizow ane w edle w oje­
wództw, pow iatów , m iejscow ości. R adiow a akcja  
A posto lstw a Chorych obejm uje stosow nie do swo­
ich założeń cały k ra j. S e k re ta ria t A postolstw a 
Chorych we Lwowie je s t  bowiem zatw ierdzoną 
przez w ładze kościelne i radiow e cen tra lą  dla ca­
łe j Polski.

Zadaniem  radiow ych audycyj dla chorych je3t 
mówić do nich , mówić zdrowym  o chorych, łączyć 
społeczeństw o do w alki o zdrow ie, o zw ycięskie 
przeżycie c ie rp ien ia  i choroby.

Obok d z ia łan ia  re lig ijn o  - społecznego, obok

Sądzę, rów nież, że rad io  je s t  stw orzone do tego, 
by ożywić sztukę swobodnej ciekaw ej rozmowy, 
d ialogu tow arzyskiego, k tó ry  w dzisiejszej atm o­
sferze k u ltu ra ln e j s trac ił daw ne w ybitne m iejsce. 
Może je s t  to dowodem obniżenia  k u ltu ry . R ealiza­
c ja  rad iow a dialogu to sp raw a  tru d n a . D obra roz­
m owa je s t  h o jn a  w słow ach i n a tu ra ln a , zaś au ­
dycja rad iow a w tym  rodzaju , w sku tek  konieczno­
ści odczytyw ania tekstu  z rękopisu , s ta je  się sz tu ­
czna. N. p. dialogi krakow skie „Czy wiecie, że...“ 
należą do udanych prób radiow ych.

O sobną dziedzinę te a tru  w yobraźni stanow i 
rad iow a e s tra d a  hum oru. Ten dział je s t  bardzo 
trudnym . Sądząc ze śledzenia program ów  róż­
nych rad io fo n ii europejsk ich  odnoszę w rażenie, 
że w Polsce ta  sp raw a daleką je s t jeszcze od wy­
sokiego poziomu. Słynny filozof B ergson, w swym 
stud ium  o hum orze podkreśla  konieczność tow a­
rzy stw a  d la  w yw ołania reak c ji na  dowcip, czy 
hum orystyczną scenę. H um or po trzebu je  echa 
i w spólników , k tórych  śm iech św iadczy, że po 
chw ycili to, co nie dopow iedziane i że dowcip zro ­
zum ieli. W ydaje się, że hum orow i w rad io  b ra ­
kuje  „echa" i to może tłum aczy  skąpą ilość p raw ­
dziwie w esołych audycyj radiow ych. H um or s ta ­
je  się zaraźliw y i tym  się tłum aczy, że tran sm is je  
z k abare tu , przy odpow iedniej reak c ji w idow ni 
mogą być udane. W te j w łaśn ie  szczerze w esołej 
a tm osferze  tkw iła  lw ia część ta jem nicy  powo­
dzenia „W esołej lwow skiej fa li" , k tó re j wyko­
naw cy najw idoczniej baw ili się całą audycją . N a­
suw a mi się myśl stw orzen ia  specjalnego  te a tru  
rauiow ego, skąd transm itow ano  by w esołe audy­
cje. Z aproszona publiczność reagow ała  by swo­
bodnie i szczerze s tw a rza jąc  odpow iednią a tm o­
sfe rę  d la  a rty stó w  i rad iosłuchaczy . T em at ten  
poruszany  już  był z resz tą  w p rasie .

P rzy  te j sposobności w yłan ia  się jeszcze jed n a  
sp raw a: Poniew aż to, co rozśm iesza widzów w
tea trze  w yjątkow o tylko baw i rad iosłuchaczy , zaś 
odw rotnie p rzedm iot radośc i słuchacza  je s t  na- 
pewno dobrze p rzy ję ty  przez w idow nię te a tra ln ą . 
O kazuje się konieczność p isan ia  specjalnych  
tekstów  d la  rad ia , k tó re  jed n ak  m uszą być s ta ­
ran n ie , podaw ane w oględnej fo rm ie  ze w zglę­
dów cenzury  w ładz zarów no w kw estiach  po li­
tycznych, społecznych, ja k  i m oralnych. N ieste ty  
cenzorzy ob jaw iali dotąd w stosunku  do rad io fo ­
n ii zby tn ią  gorliw ość zdum iew ającą  d la  ludzi o 
całkow itym  w yrobien iu  obyw atelskim  i pow ażnej 
etyce. P rzyczyniło  się to w znacznym  stopn iu  do 
obniżenia poziomu, a następ n ie  likw idacji n ie­
pow etow anej d la  rad iosłuchaczy , a zw łaszcza sa ­
mego ra d ia  „W esołej f a l i“.

Jeżeli pom iniem y dział hum oru  nie dopisu­
jący  ciągle, to możemy śm iało porów nyw ać w y­
siłk i Polskiego R ad ia  we w szelkich dziedzinach 
te a tru  w yobraźni z podobnym i p racam i rad io fo ­
nii zagran icznych . W ynik d la  Polski będzie n a j­
zupełn iej dodatni, stw ierdzić  bowiem  trzeb a  w y­
soki poziom rep ertu a ro w y  i wykonawczy. Może 
w łaśn ie  dowodem tego w ysokiego poziomu je s t  
tak  ogrom ne za in te resow an ie  w śród najszerszych  
w ars tw  rad iosłuchaczy  d la  nowej sztuki, jak ą  
je s t  te a tr  w yobraźni. S. M.

radiosłuchacze
chorym"

w pływ u psychicznego —  prow adzi się korespon­
dencję z chorym i, p ro p ag u je  się dobroczynność dla 
najuboższych chorych. R adiosłuchacze p rzesy ła ją  
różne o fia ry  w gotówce i w n a tu rze . Osobny ko­
m ite t prow adzi księgow ość i rachunkow ość, p rze­
prow adza w yw iady i odw iedziny chorych, p racu je  
w łączności z w ładzam i opieki społecznej i z o r­
g an izacjam i m iłosierdzia, udziela doraźnej pom o­
cy, ja k  leczenie, żywność, odzież, lek a rs tw a  itp.

N a cele rad iow ej akcji d la  chorych na  mocy 
decyzji D yrekcji N aczelnej P. R ad ia  przeznaczono 
także w pływ y z koncertu  życzeń, prow adzonego 
w Rozgłośni Lw ow skiej. Pozdrow ienia  i życzenia 
nadaw ane przez rad io  łączą  ze sobą rad io s łu ch a­
czy, s tanow ią  w ażny czynnik p ropagandy  rad io ­
fonii, a rów nocześnie z pieniędzy sk ładanych przy 
zam aw ianiu  pozdrow ień ko rzy sta ją  najubożsi, gdyż 
zak łada się w ielkie in s ta lac je  radiow e w szp ita ­
lach, ochronkach, p rzy tu łkach  i św ietlicach  dla 
bezrobotnych.

D ziałalność rad iow ej akcji d la  chorych n a jle ­
piej i lu s tru ją  cy fry :

W roku 1930 o trzym ano 854 lis ty  od słuchaczy, 
w roku  1934 —  4.220 listów , a w roku  1937 — 
6.320. O fia ry  w gotów ce: w roku 1930 — otrzym a­
no 2.320 zł; w r. 1934 — 27.896 z ł; 1937 —  60.130 
zł; dotychczas złożono 244.221 zł. Z koncertu  ży­
czeń w płynęło w r. 1936 —  17.145 z ł; w r. 1937 — 
18.650 zł. Liczba ofiarodaw ców  w ynosiła w  r. 1930 
420 osób, w r. 1937 —  7.094.

Liczba chorych, korzystających  z pomocy do­
raźne j : w roku 1930 — '224 osoby, w roku  1937 — 
2.242. N ie liczono tu  chorych, którzy  w szp ita lach  
i innych zakładach ko rzy sta ją  z w ielkich in s ta lac ji 
radiow ych, w prow adzonych przez „Radio d la  cho­
rych".

Z darów  rad iosłuchaczy  i z dochodów koncertu  
życzeń rad io  o trzym ały  różne s z p ita le . we Lwowie, 
W arszaw ie, Drohobyczu, P rzem yślu , T arnopolu , 
Bełżycach i H o ło sk u ; — szkoły i św ie tlic e : w Roz­
tokach, H adynkow cach, Rozdole, d e jo w ie , G rod­
nie, Sanoku, Z im nej W odzie, W ilnie, L idzbarku, 
B orysław iu, T łum aczu, Skierniew icach, Kam ionce 
S trum iłow ej, Żuraw nie, Poznaniu , B iałym stoku, 
Szam otułach, P ińsku , S try ju , Kołomyi itd.

R adiow a akcja  d la  chorych, prow adzona przez 
P. Radio w pływ a także na  k ra je  inne. Zew nętrz­
nym w yrazem  tego w pływ u je s t  naukow a p raca  
księdza R ękasa p. t. „La rad io  a 1’H ó p ita l" , k tó ra  
ukazała  się niedaw no w „Nosokom eion", o rganie  
M iędzynarodow ego Tow. Szp ita ln ic tw a i zobrazo­
w ała s tan  akcji w Polsce i w innych k ra jach , oraz 
je j założenie i m etody n aśw ie tliła  k rytycznie. P ra ­
ca ta  była także om ówiona w rad iow ej p rasie  
zagran icznej.

JA K  DZIAŁA R A D IO FO N IA  SZKOLNA 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

U niw ersy te t w M anhattan , m ający  praw o n au ­
czan ia  przez radio , nadał w r. b. 2000 wykładów 
Sprzedano 140.986 tekstów  tych  wykładów, co po­
zw ala zorientow ać się w liczbie słuchaczy. K ilka 
un iw ersy tetów  zorganizow ało wyższe k u rsa  pod 
nazw ą „Szkoła na fa li e te ru " , k tó re  cieszą się 
ogrom nym  powodzeniem . Szkoła w Ohio liczy 40 
tys. słuchaczy, poza tym  posiada  sp ec ja ln y  kurs 
ro ln iczy słuchany  przez 92 tys. rolników . U niw er­
sy te t w W insconsin  m a 16.000 uczestników  swoich 
w ykładów  radiow ych.

STRZELANIA ĆW ICZEBNE DO SAMOLOTÓW- 
ROBOTÓW

O statn io  odbyły się k ilkutygodniow e ćw iczenia 
obrony przeciw lotniczej flo ty  b ry ty jsk ie j, w czasie 
k tórych  używ ano kierow anych n a  odległość sam o­
lotów celow niczych, s ta rtu ją c y c h  przez w yrzucenie 
k a tap u ltą . Sam oloty te  k ierow ane są z odległości 
za pom ocą fa l radiow ych, nie m ając  żadnej załogi 
i, mimo to, s ta r tu ją c  i ląd u jąc  rów nie pew nie jak  
sam oloty  p ilotow ane. A nglicy używ ają do tego ce­
lu lekkich dw upłatow ców  dw um iejscow ych, przy 
czym jedno  m iejsce, n iezajęte, zaopatrzone je s t  
w zwykłe stery , aby sam olot mógł być kierow any 
rów nież przez p ilo ta , — d rug ie  zaś je s t  odbudo­
w ane i zaw iera  a p a ra tu rę  obsługiw aną z ziem i na 
odległość. Zasięg rad iow ej a p a ra tu ry  s te ru jące j 
w ynosi 15 km i w te j odległości m ożna zm usić 
sam olot do w ykonyw ania dowolnych poruszeń. A n­
g ie lska  m orska obrona przeciw lo tn icza nie używa 
do swych ćwiczeń ostrych  nabojów , gdyż tak ie  ćw i­
czenia byłyby zbyt kosztow ne. Słyszeliśm y już 
o kierow anych n a  odległość ok rę tach  i sam ocho­
dach celowniczych, obecnie rów nież sam oloty kie­
row ane są z odległości.
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F enom enalny  ten  po lig lo ta  p racu je  w ra d io s ta ­

c ji w S tu ttg a rc ie  i nazyw a się H aro id  Schulz. O j­
ciec jego znał 12 języków, a w uj 20. On sam  za­
czął się uczyć po w łosku, m ając 9 la t, po f ra n c u ­
sku w roku następnym  i w reszcie po angielsku. 
W w ieku la t 15 stud iow ał już  języici w grupach  po 
10 lub 15 jednocześn ie . Zdaniem  jego n a jtru d n ie j­
sze do opanow ania są różne d ialek ty  indyjskie, ję ­
zyk eskim oski, w ęgiersk i i baskijsk i.

OLBRZYMI PL A N  PR O D U K C JI N IEM IECK ICH  
ODBIORNIKÓW  POPULARNYCH

P rezes K rieg le r p rzedstaw ił N iem ieckiej Izbie 
R adiofonicznej p lan  p rodukcji odbiorników  „D eu­
tsch e  K le inem pfanger" , przew idziany na  d ługie 
la ta . C ena 65 RM przy wysokiej jakości tych  od­
biorników  m a z nich  uczynić skuteczne narzędzie 
po litycznej p ropagandy  rad ia . P lan  produkcyjny  
przew idu je  rzucen ie  na  rynek  w ciągu  w ielu ko­
le jnych  la t  —  5.00C.000 tych  odbiorników . Do­
tychczas dostarczono ich zaledw ie 200.000. T aka 
o lbrzym ia p rodukc ja  w ym aga, oczywiście, do­
kładnego rozplanow ania, p rzygotow ania  m a te ria ­
łów i przezornego rozdziału  rynków  zbytu.

Ćwierć miliona zł złożyli
na akcję „Radio
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RU C H  W Y D A W N IC Z Y

Słowacy - starym narodem
(„SŁOW ACJA I SŁOW ACY", p raca  zbiorow a 

pod redakcją  W ładysław a Semkowicza, tom  II: 
Dzieje i lite ra tu ra . W K rakow ie 1938. B iblioteka 
Słowacka N r 2, s tro n  408).

K iedy po dyr. Zaw ilińskim  obejm ow ał przew o­
dnictw o w T ow arzystw ie S łow iańskim  prof. Sem­
kowicz, zauważył, że zasłużone dzieło Zawiliń- 
skiego „Słow acy" już  w yczerpane w hand lu  księ­
garsk im  i że trzeb a  pom yśleć o nowym w ydaniu. 
P rzystąp iono  do w ykonania zam ierzenia. Okazało 
się jednak , że wobec nowych czasów i zm ienio­
nych przez w ojnę stosunków , trzeb a  by w książce 
zm iany poczynić i tak ie  uzupełn ien ia  dodać, że 
z p ierw otnej książki zostałby zaledw ie szkielet. 
Postanow iono więc stw orzyć zupełnie nowe dzieło 
i to zbiorowym i siłam i.

K ierow anie Tow arzystw em  Słow iańskim  złożył 
p rof. Semkowicz w rów nie dobre ręce p rof. Lehra- 
Spław ińskiego, a sobie zachow ał przew odnictw o 
w sekcji słow ackiej tego tow arzystw a. D obrał p ra ­
cowników do w ydaw nictw a biblioteki słow ackiej, 
w k tó re j na  m iejscu naczelnym  m iała  być w spom ­
n ian a  książka o S łow acji i Słow akach. Kompozy­
c ja  rosła , aż u ro sła  do rozm iaru  dwu tomów. 
Tom I m a ty tu ł:  „K raj i lud", a więc k ra job raz  
i życie ludzi na jego tle . W II tom ie p rzesuw ają  
się przed nam i m om enty dziejow ego życia słow a­
ckiego w państw ie  w ęgierskim  i republice  czecho­
słow ackiej. Z w ielkiego obrazu życia narodow ego 
w yję ty  został jeden  obraz tw órczości k u ltu ra ln e j, 
tj. l ite ra tu ry , w k tó re j naród, zw łaszcza przed 
w ojną św iatow ą, sk ładał „swych m yśli przędzę 
i swych uczuć kw iaty".

Sam red ak to r zab ie ra  głos w każdym tomie, 
wszędzie czuw a nad jedno litośc ią  kompozycji 
dzieła i podkreśla  sta le  ideę: k u ltu ra ln a  w spół­
p raca  polsko-słow acka i w zajem ne poznaw anie się 
polsko-słow ackie. Szczególnie cennym  i niem al na 
czasie je s t  jego w II tom ie a rty k u ł „Polacy i Sło­
wacy w dziejow ym  stosunku". Dowie się stąd  pol­
ski czyteln ik  ciekaw ych w iadom ości o rządach  p a ­
nów polskich w Słow acji w XIV i XV wieku. 
A ktualności n a b ie ra ją  w iadom ości o zw iązkach 
Spiszą i O raw y z Polską.

Tomem drug im  cieszy się red ak to r B iblioteki 
Słow ackiej szczególnie. Mamy w nim po raz  p ie r­
wszy w słow ie polskim  u ję ty  ca łokszta łt dziejów 
słow ackich. Dzieje narodow o-polityczne p rze łam a­
ne zostały  d a tą  roku 1918. Czasy w ęgierskie, kie­
dy Słowacy w spółżyli z M adziaram i w państw ie  
w ęgierskim  pod koroną św. S tefana , p rzedstaw ił 
czytelnikom  polskim  h is to ry k  słowacki, w ychow a­
nek naszej Jag ie llońsk ie j W szechnicy, dziś dyrek­
to r  katolickiego g im nazjum  w K lasztorze pod

ADAM BAK.

Wśród książek
W  o sta tn ich  czasach często m ożna w idzieć na 

pó łkach  k sięg a rsk ich  pow ieści Stanis ław a Dzi­
kow sk iego ,  co św iadczy  o tyra, że au to r posiada 
łatw ość p isan ia  i bog a tą  fan tazję . Gzy idzie z tym  
w artość pow ietc i, to in n a  rzecz. P rzeczyta  em 
najn o w szą  jego książkę, pt. „Miłość bez ro m a n ­
s u “ (Rój). Isto tn ie  D zikow ski posiada  cenną zale­
tę, k tó ra  m oże m u zyskać m alokry tycznych  czy­
te ln ików , a m ianow icie  żywość akcji, u m ie ję t­
ność po słu g iw an ia  się em ocjonu jącym i scenam i, 
zdolność trzy m an ia  u w ag i czy te ln ika  w ciągłym  
n ap ięc iu  — słow em  te zalety, k tó re  n iezbędne 
są dla każdego p isarza  sensacy jnych  pow ieści, 
ale nie w ystarczające d la  książk i roszczącej so­
bie jak ieko lw iek , choćby sk rom ne, w ym agan ia  
artystyczne. Po stron ie  „w in ien" w pow ieści 
D zikow skiego je s t daleko  w ięcej: opow iadan ie
zbudow ane na sztucznych  m otyw ach , b rak  z w a r­
tości kom pozycyjnej, n ierea lność  w pro w ad zo ­
nych  postaci, a przede w szystk im  narzucający  
się n a  każdym  k ro k u  w ybitny  cynizm . P rzec iw ­
ko pow ieści D zikow skiego, pow in n y  zapro testo ­
w ać w szystk ie kobiety, k t i r e  w niej zostały 
p rzedstaw ione w najgorszym  św ietle. D zikow ski 
nie zna innych  kobiet ja k  w yuzdane a w a n tu rn i­
ce albo doskonale u b ran e  dam y z t. zw. dobrego 
tow arzystw a, m arzące o dreszczach erotycznych, 
a w potocznym  życiu do trzech  nie u m iejące  z li­
czyć n iew in ią tk a . Cynizm , k tó ry  ponad w szyst­
k im  tu  panu je , to n a jja sk raw sza  cecha tej n ie­
sm acznej książki. S tro jen ie  się w  p ió rka  filozo­
fii, m ocno trąca jące j pospo litą  b lagą i opartej na 
bezm iernych  płyciznach m yśli nie ra tu ją  pod ża­
dnym  w zględem  pow ieści D zikow skiego. P o z o ­
stan ie  ona rom ansem , k tóry  bez ża lu  m ożna za 
liczyć do kuch en n ej lite ra tu ry .

Szczęśliw ym  deb iu tem  pow ieściow ym  jest 
książka  E m il i i  Z ien tk iew ic zo w e j ,  p. t. v l'ante-

Zniewem, F ran c iszek  H ruszow ski. Zarys zaś dzie­
jów słow ackich w o sta tn ich  dw udziestu  la tach , tj. 
1918— 1937, naszkicow ał Polak, d r  H enryk  Ba- 
tow ski.

Dla czyteln ika polskiego część h isto ryczna 
książki m a w artość  p ierw szorzędną. Dowie się, że 
S łow acja była skupiskiem  państw o-tw órczym  
w g ran icach  m onarch ii w ielkom oraw skiej, potem  
w okresie k siążą t udzielnych, jak  P rib in a  n itrzań - 
ski, R ościsław  i Sw atopluk. Dowie się, że naw et 
w dobie w ęgiersk iej S łow acja w yodrębniała  się 
i była na wpół sam odzielną jednostką  polityczną, 
czy to było za potężnego M atusza Czaka, pana  
zamków na całej n iem al S łow acji, czy za tu reck ich  
rządów  w Budzinie, kiedy sam odzielność W ęgier 
akcentow ała się od 1526 do zw ycięstw a Sobieskie­
go pod W iedniem  tylko w północnych obszarach, 
czyli na  te ren ie  Słow acji. W iosna ludów, rok 1848, 
kiedy legion słow acki obok w ojsk chorw ackich 
s ta je  w obronie k ró la-cesarza  przeciw  szowini- 
styczno-m adziarskiem u obozowi, je s t  m om entem  
o trząśn ięc ia  się ze snu  narodu  słow ackiego; n a ­
ród ten  zaczyna ju ż  staw iać M adziarom  swe żąda­
nia  narodow e, k u ltu ra ln e  i polityczne. Urzeczy-

JA K  NA PO L SK IE J WAKMII MÓWI4 .
AUGUSTYN S T E F F A N : Język  polskiej W ar­

mii. Część I. Teksty. K raków  1938. S tudium  Sło­
wiańskie U. J., s tr . 81.

Je s t wielką zasługą naszego W arm ijczyka, p. 
S teffana, że po zbiorach piosenek ogłosił te raz  
zbiór opowiadań spisanych bezpośrednio podczas

r z t ‘ (wyd. K oju). Życie em ig ran tó w  rosy jsk ich  
w Nicei, w ykolejeńców , n ie  um iejących  nigdzie 
zagrzać m iejsca, k ie ru jący ch  się zbyt często zde- 
generow anym  in sty n k tem  — .je s t treśc ią  pow ie­
ści Z ien tk iew iczow ej. A u to rk a  n iew ą tp liw ie  
g ru n to w n ie  zna to życie, um ie też odczuć zarów ­
no d ra m a t jak  i jego kom edię  czy parod ię , rad o ­
ści i częściejsze jeszcze sm u tk i. W iążąc  akcję 
z k ilk u  m otyw ów  zręcznie prow adzi fabu .ę , um ie 
przeskak iw ać z jednego  w ą tk a  na  in n y  i w p la tać  
zręcznie w opow iadan ie  g rę  rożnych  ludzkich  
nam iętności. W p raw d z ie  bogata  treść pow ieści 
a stosunkow o w ąskie  ram y  opow iadan ia , nie po 
zw oliiy au to rce zbyt g ru n to w n ie  w yprow adzić  
podbudow ę psychologiczną, w sk u tek  czego n ie­
jedna postać w ym yka się spod obserw acji czytel­
nika, n iem nie j jed n ak  środow isko  pow ietc i w i­
dzim y dość dobrze, a jego pasje  zupełn ie  dokład- 
n ierozum iem y. B .ędem  jest szkicow ośe. Sum  już  
tem at narzucał konieczność głębszego w niknię- 
nia w psychikę w ystępu jących  postaci, sk łan ia  
do szerszej rozbudow y poszczególnych scen, gdy 
tym czasem  u w ag a  Z ienkiew iczow ej n ad  w szyst­
kim  przesuw a się dość pow ierzchow nie. K rótkie 
fragm enty , z k tó rych  sk ład a  się pow ieść, m ają  
n iew ą tp liw ie  konsekw en tne  pow iązanie , ale sa ­
m a ak c ja  z jaw ia  sie w św iadom ości czy te ln ika  
jakby  przez m głę. D obrze nak reślone  sylw etki, 
ale s 'ab o  w idziane postacie.

Po przeczy tan iu  now ej pow ieści F a n n y  l lurs t  
p. I. „ W ie lk i  śm ie c h “ (tł. Stef. Ileym annow ej, 
w yd. J. P rzew orskiego) pozostaje w rażen ie , żę 
au to rk a  odnosi się do życia z g łębokim  scepty­
cyzm em , w szystko jest jedyn ie  godne śm iechu, 
n a jpow ażn ie jsze  sp raw y g ran iczą  z farsą, a ko­
m edia  często stro i się w szatę najciekaw szych  
p rob lem ów . Życie także je s t farsą, w któręj 
czTow iek tru d z i się i m ęczy w  obronie  sp raw  go­
dnych  śm iechu . Na dn ie  tej sceptycznej filozofii 
u k ry w a  się jak iś  beznadziejny  d ram a t: co pozo­
sta je  cz 'ow iekow i, jeżeli potoczne życie n ie  jest 
godne uw agi?  Na to py tan ie  n ie  zn a jd u jem y  od­
pow iedzi. Śą to  dzieje pew nej bardzo  licznej

w istn iły  się one w dużej m ierze dopiero po w oj­
nie św iatow ej. P roces to był w ew nętrzny  i szybki, 
a niew idoczny d la  każdego i stąd  o pozory oparty  
sąd pow ierzchow ny, jakoby Słowacy nie m ieli swo­
je j h is to rii. Rzecz o S łow akach w republice  powo­
jen n e j je s t  n ap isan a  z w ielkim  znaw stw em  i z w iel­
ką sym patią  d la  tego tak  starego , a tak  przecie 
młodego narodu .

M niej już  nowości p rzynosi rozdział o dziejach 
p iśm ienn ic tw a (d r. Bobka) Słowaków, albowiem  
próby u jęc ia  ca łokszta łtu  te j dziedziny były już 
czynione choćby tylko na obrazy Zaw ihńskiego 
i M agiery w skazując. D r Bobek doprow adza je d ­
nak  rozwój lite ra tu ry  słow ackiej aż do dni o s ta t­
nich, a nad to ilu s tru je  podobiznam i w ielkiej rze ­
szy lite rack ie j — ilu s tra c y j zresz tą  je s t  liczba po­
kaźna i w innych rozdziałach. O brazki stanow ią  
bardzo cenną i p iękną część dzieła. Z p rzeglądu  
dziejów lite ra tu ry  okazuje się, że u Słowaków 
książka i tw órczość lite rack a  m iała  podobne, jak  
u nas, znaczen ie ; je j duszą była m iłość ojczyzny 
i uw ielbienie d la  ojczystej ziem i i je j przyrody. 
Nie po darm o też f ila rec i b ra ty sław scy  w dobie 
S z tu ra  byli w ielb icielam i naszego M ickiewicza, 
którego deklam ow ali na swych zebran iach  i uczy­
li się na pam ięć.

K rótko pow iedzm y: przez dwa tom y dzieła 
„Słow acja i Słowacy", prof. Semkowicz stw orzył 
dzieło, je ś li nie „aere", to co n ajm n ie j „saeculo 
p eren n iu s" . D r J a n  M agiera.

rozmowy z W arm iakam i. Zasługa —  bo każdy mo­
że się przekonać, że to  mowa czysto polska, że nie 
śmie Niemiec bez grzechu naukow ego i m oralne­
go zaprzeczyć polskości W arm ijczykom . G w ara 
ich ma odchylenia od literack iej mowy takie, jak  
każda inna, podhalańska czy śląska gw ara. Cze­
kam y na ukazanie się części II, k tó ra  m a zawie­
rać  gram atyczny  obraz W armiaków.

rodziny  ang ie lsk ie j, n ad  k tó rą  unoszą się w p ły ­
w y b abk i o re n g a n n ie  B abka je s t ponad  czasem , 
ponad  w p ływ am i śm ierci, w iasną  w olą dyspo­
n u je  życiem  i k ie ru je  losam i ludzi. W łaściw ie 
icn losam i k ie ru je  p ien iądz. Bo b ab k a  d la całej 
rodziny  jest sym bolem  pien iądza, ra tu je  w nuków  
w ciężkich  op resjach  życiow ycu, godzi ich z prze­
ciw nościam i, uczy m yślen ia  kateg o riam i ro zu m ­
nego s to su n k u  do w szystk ich  sp raw , z k tórych  
żadna  nie jest n iepow ro tn ie  stracona. W  filozo­
fii G ren g ran n ie  życie jest godne śm iechu . Za- 
biegliw ość w ypełn ia jąca  szary  dzień  jest w łaści­
w ie p różnym  w ysiłk iem . C odzienne sp raw y  n a le ­
ży ksz ta łtow ać pod nacisk iem  tej m yśli, że jego 
najisto tn ie jszy  sens zn a jd u je  się w głębi człow ie­
ka, poza g ran icą  realności, k tó ra  n igdy  nie daje 
m u ca kow itego  zadow olenia. Na ten w ładnie sto­
sunek  do realnego  życia pada głęboki cień pesy­
m izm u. W ew n ętrzn y  spokój osiąga człow iek 
przez o derw an ie  się od życia, p anow an ie  n ad  je ­
go n iszczycielsk im i pow abam i, i rezygnację. Do 
.ej je d n a k  filozofii G ren g ran n ie  nie dochodzi, 
m im o sw ojej pogardy  d la  rea lności życia, bo jest 
z n im  zw iązana w ielom a w ęz 'am i: p raca  dla in ­
s ty tu tu  do w alki z rak iem , tro sk a  o szczęście ro- 
dz ny — to w szystko nie pozw ala jej oderw ać się 
od życia. Toteż śc ie ra ją  się w niej dw ie odśrod ­
kow e siły: w ielk i śm iech, w y n ika jący  z g łębok ie­
go sceptycyzm u i konieczności liczenia się z p ra ­
w am i życia. Tę w ew n ę trzn ą  sprzeczność ideo 'o- 
g ii znaleźć m ożna we w szystk ich  scenach  pow ieś­
ci, w tych d robnych  scenkach , k tó re  sk 'a d a ją  się 
n a  życie k ilk u  osób, w szędzie w idać jak ąś  od­
środkow ą si'ę , n iszczącą p ra g n ie n ia  cz’ow ieka, 
szukającego  spokoju . P rag n ien ie  spoko ju  jest 
n a jg 'ęb szy m  sensem  życia, a poza tym  w szystko 
— jest godne śm iechu . W  tych pog lądach  z n a j­
d u je  się isto tny sens pesym izm u pow ieści H urst. 
Ja sk raw o  w ycien iow any  rea lizm  p rzed staw ia  ży­
cie w  k rzyw ym  zw iercied le, a b rak  m atafizycz- 
nych w artośc i o tw iera  d rzw i cło jak ie jś  bezna­
dziej re j  p u stk i, poza k tó rą  pozostaje już  ty lko — 
w ielk i śm iech.
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Ufcchód Święta Chrystusa Króla
■w Krakowie

Kalendarzyk katolicki
PONIEDZIAŁEK 31 PAŹDZIERNIKA. W igilia 

W szystkich Świętych.
Wschód słońca o godz. 6.28, zachód o godz. 16.10 

Długość dnia 9 godzin 42 m inut.

"Kronika krakowska
KU UCZCZENU PAMIĘCI ZMARŁYCH. Zbliża 

się Święto Zmarłych, w którym  podążymy na 
cm entarz uczcić pamięć zmarłych krewnych, przy­
jaciół i znajomych. Ulżyjmy cierpieniom drogich 
dusz, spełniając uczynki miłosierdzia. Rzucajmy 
grosze na stolik „Rodziny Sierocej", a zam iast wień 
ców, kwiatów i św iateł niech zdobią groby kartki, 
na ten piękny cel tak godny poparcia. Choćby naj­
mniejsze wspólne datki, ogrzeją i nakarm ią bezdo­
mne sieroty w dwóch zakładach „Rodziny Sierocej". 
Ofiary na zakłady „Rodziny Sierocej" można skła­
dać przy stoliku koło cmentarzy krakowskich, za 
pośrednictwem czasopism, P. K. O. Nr 408.627 lub 
wprost do biura „Rodziny Sierocej" ul. Lenartowi­
cza L. 4.

ZE „SZKOŁY ZDROWIA" UBEZPIECZALNI 
SPOŁECZNEJ I  POLSKIEGO CZERWONEGO 
KRZYŻA. „O wj pry»ku“ mówić będzie w lokalu 
przy ul. Dunajewskiego 5 parter w dniu 3 listo­
pada b. r. dr Zychowicz. Początek w ykładu o godz. 
19. Wstęp bezpłatny.

ZEBRANIE KOMITETU FON. Dnia 31 b. m. o 
godzinie 18 w sali Miejskiej odbędzie się plenar­
ne zebranie Wojewódzkiego Komitetu Funduszu 
Obrony Narodowej w Krakowie. Kierownictwo ak­
cji zbiórkowej złoży sprawozdanie z wyniku zbiór­
ki, jak również zostanie powzięta uchwała zaku­
pienia za jeden milion złotych złota w sztabach 
oraz wręczenia go Prezydentowi Rzeczypospolitej, 
jako dar na Fundusz Obrony Narodowej na wy­
padek wojny z okazji uczczenia 10-lecia s rawc- 
wania urzędu Prezydenta Rzeczypospolitej. Na ze­
braniu będą obecni prezydenci, burmistrze, staro­
stowie z całego Województwa Krakowskiego, oraz 
reprezentanci wszystkich warstw  społeczeństwa.

NIEUDAŁE WYPRAWY WŁAMYWACZY, d o ­
wodowy -włamywacz mieszkaniowy Rum ian Jaro­
sław  został zatrzym any wraz z narzędziami do 
włamania, w czasie gdy szedł na wyprawę zło­
dziejską. Został zatrzymany również Franciszek 
Sendor, który w łam ał się do m ieszkania Zofii Ka- 
lafarskiej przy ul. Siemieradzkiego 1. 7.

ARESZTOWANIE DOZORCZYNI DOMU. Maria 
Janik, dozorczyni domu przy ul. Kalwaryjskiej 78 
została zatrzym ana za ukryw anie narzędzi służą­
cych do włamania.

--------- :oO o:----------
ZMARLI W KRAKOWIE: śp. z Olberków Ma­

ria Machnicka ł. 49, Sodaliska; śp. Kazimierz Ju ­
liusz Żyła 1. 23, Sodalis M arianus; śp. z Malinow­
skich Michalina Czerniewska. 1. 92.

—oOo—
ODCZYT FRANCUSKIEGO PISARZA CLAUDE 

FARRERE, słynny pisarz, członek Akademii F ran­
cuskiej, wygłosi we czwartek 3 listopada br. w Sta­
rym Teatrze interesujący odczyt na tem at: Japonia 
i Chiny w r. 1938. Bilety wraz z garderobą w cenie 
od zł 1.30 — 5.50 | |  już do nabycia w kasie Starego 
Teatru.

 oOo------
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek, 31. X. „Gdzie diabeł nie może..."
REPERTUAR KIN:

ADRIA: Profesor W ilczur (W roi. gł. K. Junosza- 
Stępowski, Zacharewicz, Barszczewska, Ćwiklińska 
i inni).

APOLLO: „G ran ica" .
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od dnia 29 paździer­

nika 1938 r. „Ordynat Michorowski". E, Barszczew­
ska, Fr. Brodniewicz, K. Junosza Stępowski. Nad­
program : Mecz bokserski Louis—Schmeling.

L. O. P. P.: „Pani W alewska" z Gretą Garbo 
i Charlesem Boyerem.

MUZEUM: „Ucieczka Tarzana".
PROMIEŃ: „Robin Hood", w/g pow. W. Scotta. 
SCALA: „Rosalie".
STELLA: „Ludzie Wisły" (st. Wysocka. Ina 

Benita).
SZTUKA: „Ten, którego ukochałam " (Sylwia

Sydney).
UCIECHA: „Gehenna".
WANDA: „Ludzie za mgłą" (Quai des Brumes). 

W rolach głównych: Michele Morgan, Jean Gąbin.
ŚWIT: „Królewna Śnieżka". Realizacji W alta 

Disney a.
 oOo------

NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ Teatru im. J. Słowac­
kiego będzie „Balladyna" Juliusza Słowackiego, w 
opracowaniu scenicznym dyr. K. Frycza.

W torek 1. XI po poi. ^ 5 ta ry  mąż"; wiecz. „Or­
mianin z Bejruthu".

 :o o o : ---------

Ruch tramwajowy w Dnie Zsduęzne
Lyreacja Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektrycznej, 

uruchamia w dniu 1 listopada linię Nr 7, która prowa-

K atolicka ludność K rakow a obchodziła w nie­
dzielę uroczyście Święto C hrystusa K róla. Uroczy­
stości rozpoczęły się Mszą św. w kościele św. św. 
P io tra  i Paw ła, k tó rą  celebrow ał K ł . M etropolita 
Sapieha. N a Mszę św. przybyły organizacje kato­
lickie ze sztandaram i, oddział hallerczyków  i tłu ­
my publiczności. Po Mszy św. wygłosił kazanie ks. 
dr P io tr  Bober.

O godzinie 12 odbyła się w Złotej Sali Domu 
Katolickiego uroczysta A kadem ia ku czci C hrystu­
sa Króla.

N a pięknie udekorow anej scenie umieszczono 
w śród zieleni w izerunek C hrystusa. Pod obrazem 
w idniał nap is: „Niech żyje Chrystus K ról". ?o  
obu stronach  obrazu ustaw ili się delegaci o rgan i­
zacji katolickich i hallerczycy ze sztandaram i. Nad 
sceną znajdow ał się duży napis, w yrażający  tego­
roczne hasło „Akcji K ato lick ie j": „ B u d u j m y  
P o l s k ę  C h r y s t u s ó w  ą “.

Ju ż  o 12 godzinie cała sa la  w ypełniona była pu­
blicznością. W chwili w ejścia na salę Ks. Metro­
polity Sapiehy publiczność powstała z m iejsc i po­
w ita ła  Go oklaskam i, o rk iestra  zaś odegrała m arsz 
papieski. Oprócz Ks. M etropolity przybyli na Aka-

W niedzielę o godzinie 10.30 nastąp iło  złożenie 
hołdu przy grobowcu M atejki na ęm entarzu rako ­
wickim. Grobowiec byl udekorow any zielenią, koło 
grobowca zaś płonęły znicze. N a uroczystość przy­
byli: za wojewodę nacz. Osiecki, im ieniem  prezy­
dium m iasta  w iceprezydent d r Klimecki, dalej pik. 
W itożeniec, profesorow ie Akadem ii Sztuk Pięk­
nych z rektorem  Fautschem  na czele, poczty 
sztandarow e krakow skich organizacji i tłum y pu­
bliczności. ■ ;

N a w stępie o rk iestra  wojskowa odegrała „A d a- 
g : o" zo sym fonii Goldmarka. N astępnie im ieniem  
K om itetu uczczenia setnej rocznicy urodzin Ja n a  
M atejki w ygłosił przem ówienie prof. Wolter. —  
Im ieniem  uczniów M istrza przem ówił serdecznie 
a r ty s ta  m alarz W incenty W odzinowski, składając 
rów nocześnie na grobowcu w iązankę kwiatów. 
Z kolei nastąp iło  składanie wieńców. Prof. Unieży- 
cki złożył w ieniec od rodziny M istrza, w iceprezy­
dent Klimecki od Zarządu M iejskiego, p ro f W ol­
te r  od Kom itetu, rek to r P autsch  od Akademii 
Sztuk Pięknych, red. Dąbrowski od Tow. P rzy ja ­
ciół Sztuk Pięknych.

dzić będzie bezpośrednio z Rynku Podgórskiego do 
Cmentarza Rakowickiego i spowrotem. Wozy linii tram ­
wajowych Nr 6 i Nr 5 w dniach 30, 31. X. i 2. XI. br. 
od godz, 13, oraz w dniu 1 . XI. b. r. — przez cały dzień 
będą kursować wyłącznie na trasie „Salwator — Cmen­
tarz Rakowicki" Na pozostałej części trasy linii tram­
wajowej Nr 6 a to od zbiesru ul. Lubicz i Rakowickiej 
do końcowego przystanku przy ul. Mogilskiej, urucho­
miony będzie autobus K. M. K. E. Linia tramwajowa 
Nr 6 zostanie w tych dniach zastąpiona autobusami. —

Osobne autobusy do Cmentarza w roku bieżącym 
kursować nie będą.

Obrady Komisji Prawniczej
Polskiej akademii Umieietnoici

W dniu 28 b. m. odbyło się posiedzenie Komi­
sji Praw niczej Polskiej Akadem ii U m iejętności. 
W posiedzeniu prócz w spółpracow ników  m iejsco­
wych wzięli udział następu jący  w snółpracownicy 
zam iejscow i: z Poznania prof. Józef Sułkowski 
i prof. Bohdan W iniarski, z W arszaw y prof. Adam 
Chełm oński, prezes B ronisław  H elczyński, prof. 
Em il St. R appaport, dyr. Józef Siem ieński, prof. 
J a n  W asilkowski, z W ilna prof. F ranciszek  Bos- 
sowski. Przedm iotem  obrad było spraw ozdanie 
z dotychczasow ej działalności i wydawnictw7 Ko­
m isji, oraz utw orzenie w obrębie K om isji sekcji 
p raw a wrspółczesnegę przy czym omówiono obszer-

demię ks. Biskup dr Rospond, dziekan kapitu ły  
m etropolita lnej ks. In fu ła t d r Podwiń, z ks. ks. 
P ra ła tam i Kuligiem  i M azankiem, ks. In fu ła t Ku- 
linow ski, księża P ra łac i H anuszek, M oliński i licz 
ne duchowieństwo. Im ieniem  wojewody był obec­
ny p. Żółkiewicz, władze wojskowe reprezentow a­
li płk. K orczyński i płk. Luśniak, im ieniem S taro ­
stw a m gr H ordziejew ski, im ieniem  Zarządu Kii ej - 
skiego p. R. Łubieńska, profesorow ie U niw ersyte­
tu , K urato rium  i sądow nictw a.

A kadem ię zagaił prezes dekanalnej Akcji K ato­
lickiej dyr. Gawroński, om aw iając motywy, które 
skłoniły Papieża P iusa XI do ustanow ienia św ięta 
C hrystusa K róla w encyklice „Q u a s P r i m a s " .  
N astępnie  chór kleryków Salezjanów  pod dyrekcją 
ks. dra M azerskiego odśpiewał „A k 1 a m a c j ę“ 
oraz „ S a n c t u s "  i „ B e n e d i c t u s "  z „M i s- 
s a  B r e v i s "  Pękiela (XVII w .).

Głęboki re fe ra t pt. „Stanow isko i zadania ka­
tolików św ieckich w K ościele" w ygłosił m gr T a­
deusz Romer. Z kolei chór kleryków wykonał utw ór 
R iliś’go de L. pt. „Zburzenie Gazy".

N a zakończenie odśpiewano „Boże coś Polskę". 
 o o ° ------

N a zakończenie zjednoczone chóry krakowskie 
z tow arzyszeniem  ork iestry  wojskowej wykonały 
pieśń  „Bogurodzica".

W południe odbyła się uroczysta Akademia Ma- 
tejkowska w sali Muzeum Narodowego w Sukien­
nicach. Obecni byli wyżej wym ienieni p rzedstaw i­
ciele władz. A kadem ia rozpoczęła się odegraniem  
przez o rk iestrę  wojskową „Poloneza poświęconego 
Janowi Matejce", W ładysław a Żeleńskiego, po 
czym poeta Ja n  P ietrzycki wygłosił przemówienie, 
w którym  scharakteryzow ał twórczość m ajarską 
M atejki, jako czyn narodowy.

Po przem ów ieniu p. P ietrzyckiego chór m iesza­
ny „Zew" odśpiew ał pieśń  K urpińskiego „N ie­
śmiertelnemu". N astępnie  a r ty s ta  T ea tru  im. J. 
Słowackiego p. Tadeusz Białkowski odczytał „list 
Matejki" i w ygłosił na tle  muzyki w iersz Jan a  
P ietrzyckiego „Litania Matejki".

Akadem ię zakończył „Polonez A -dur" Szopena, 
w ykonany przez chór m ieszany „Zew" z tow arzy­
szeniem orkiestry .

Po Akadem ii nastąp iło  otw arcie w ystaw y dzieł 
M atejki.

nie program  prac te j sekcji. Dokonano tez wyboru 
prezydium  Kom isji. P izew odniczącym  Kom isji zo­
s ta ł w ybrany prof. S tanisław  K utrzeba, dyrekto­
rem  w ydaw nictw  dyr. Józef Siem ieński, sek re ta ­
rzem prof. Adam V etulani, przewodniczącym  sek­
cji p raw a współczesnego prof. S tanisław  W róblew­
ski, sekretarzem  tej sekcji prof. Ja n  Gwiazdo- 
m orski.

Kraków w „Dniu Oszczędności"
W dniu 31 października b. r„  wszystkie k raje  

ku ltu ra ln e , a w raz z nim i i Polska, obchodzą uro­
czyście tradycy jny  już „M iędzynarodowy Dzień 
Oszczędności", k tóry  je s t poświęcony szerzeniu i 
u trw alen iu  idei oszczędności wśród najszerszych 
w arstw  społeczeństw a. W Krakowie pow stał m ie j­
scowy K om itet „D nia Oszczędności" pod przew od­
nictw em  prezydenta dra Kaplickiego.

P rogram  „Dnia Oszczędności" obejm uje zorga­
nizow anie na teren ie  W ojewództwa krakowskiego 
odczytów i pogadanek. W dniu 31 bm. rozdawane 
będą ulotki i broszurki propagandow e   i rozle­
pione zostaną na ulicach m iasta  afisze p ropagan­
dowe. Insty tucje  finansow e przyozdobią swe gm a­
chy i lokale flagam i narodowym i.

Drugi dzień ureaystośti ku cc Matejki w Krakowie

-Uno „P R O M IE Ń** T. S. L. uL P o d w a le  6. T e l. 124-26.
Dziś i dni następnych  najw spanialszy, najp iękn iejszy  lilm  ob ecn ego  sezon u  prolongow any

ROBIN HOOD
Dram at w ytw órni W A R N E R  B R O S S ,  w edług pow ieści W A L T E R  S C O T T A

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. — W  niedzielę o godzinie 3 po południu.
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Kino „ŚWIT" ul. Siraszewsklego 18. Tel. Nr 162.-01.
Od piątku, dnia 28 października 1938. R ew elacja  X X  w iek u  I Film  c u d o !

KRÓLEWNA ŚNIEŻKA
R ealizacji słyn n ego  WALTA DISNEYA tw órcy n iezrów n an ych  f ilu ó w  rysunkow ych

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godziny 3-ciej popołudniu. 
P ierw sze  4 poranki te g o  film u w sobotą 29 bm. o godz. 3 pop. w poniedziałek 31 bm. o godz 3 pop. 
W świąteczny wtorek dnia 1 listopada br. o godz. 12 w południe i we środą dnia 2 listopad? br. o godz. 3 pop

Przed doniosłymi decyzjami dta Cerkwi
prawosławnej

Od dnia 26 b. m. obraduje w W arszaw ie n ad ­
zwyczajny Synod biskupów praw osław nych. Obec­
n i są : M etropolita praw osław ny Dyonizy, arcybi­
skup praw osław ny w ileński Teodozjusz, biskup 
praw osław ny piński A leksander, wołyński Alkesy, 
■grodzieński Sawa.

Przedm iotem  obrad Synodu je s t p ro jek t dekre-

Zamach na księdza w kościele
W piątek  rano chora umysłowo 54-letnia J . Wle- 

klińska, dokonała w kościele Św. T rójcy  w Byd­
goszczy zam achu na ks. proboszcza Skoniecznego. 
W leklińska od ra n a  chodziła po kościele z teczką 
w ręku. Gdy ks. proboszcz usiadł w konfesjonale, 
W leklińska, zaczajona za filarem , rzuciła  się na 
księdza ze stekiem  ordynarnych wyzwisk. B łyska­
wicznie w yciągnęła z teczki butelkę i kwasem sol­
nym oblała kapłana. Gdyby nie okulary, które ks. 
proboszcz Skonieczny nosi, s trac iłby  wzrok. Zbrod- 
n iarkę ujęto i aresztow ano. Lekarz d r Dobrowol­
ski udzielił księdzu pierw szej pomocy. Obecnie ks. 
proboszczowi nic nie grozi. Kwas solny spalił czę­
ściowo komżę oraz m odlitewnik. Ksiądz po zam a­
chu odpraw ił dziękczynną Mszę św. za ocalenie 
wzroku.

191.268 członków liczy Z . \l. P,
W arszawa, 28. X. (T elef.). O rganizacje h a r­

cerskie przeprow adziły spis członków. W całej 
Polsce do drużyn harcersk ich  należy obecnie 
12.0925 harcerzy  i 69.343 harcerek.

tu, przygotow anego przez rząd, a regulującego 
w zajem ny stosunek P aństw a do Cerkwi. Dekret 
będzie ogłoszony w dw udziestą rocznicę odzyska­
n ia  niepodległości Państw a. Bliższe szczegóły de­
kre tu  nie są jeszcze znane. Czy dekret załatw i 
stronę  praw ną w łasności cerkwi na K resach, nie 
je s t rzeczą pewną.

Lwów
ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM. W nocy z

czwartku na piątek w domu przy ul. Nowy Świat 6, 
ulegli zatruciu gazem świetlni m lokatorzy. Gaz 
dostał się do mieszkań przez piwnicę z pękniętej 
rury na chodniku. Jedną z lokatorek Marię Gnato- 
\vą musiano odwieźć do szpitala.

ARESZTOWANIA INTROLIGATORA W  ZW IĄ ­
ZKU Z KRADZIEŻAMI W „KSIĄŻNICY aT L A S “. 
W związku z kradzieżami książek w „ K s i ą ż n i c y  
Atlas" aresztowano introligatora Mieczysława lvle- 
bańskiego.

BANDYCKI NAPAD KOŁO LWOWA. W piątek 
około godz. 16.30 do agencji pocztowej w Gajach, 
powiat Lwów, przybyli dwaj nieznani osobnicy pod 
pozorem, że chcą u uizędującej tam kierowniczki 
agencji pocztowej Prośniakowej pozostawać list dlr 
posterunku P. P. W pewnej chwili napastnicy do­
byli rewolwerów i strzelili, kładąc Prośniakową 
trupem na miejscu. Wybiegłszy z budynku, napast­
nicy natknęli się przed domem na st. posterunko­
wego Stanka, którego zasypali gradom kul, raniąc 
go śmiertelnie. Policjant zmarł o godz. 19. Sprawcy 
napadu po dokonaniu zbrodni zbiegli, Tło napadu 
zapewne rabunkowe.

Radio
„DOMEK TRZECH DZIEWCZĄT". W ponie­

działek dnia 31 b. m. o godz. 22.00 nadaje rozgłoś­
nia krakowska na antenę własną i katowicką zaw­
sze mile słuchaną melodyjną i stylową operetkę 
osnutą na kompozycjach Er. Schuberta p. t. „Do­
mek Trzech Dziewcząt" Henryka Berte. Operetkę 
tę  ujętą w jedno aktowe ramy nowej radiofoniza- 
cji St. Broniewskiego przygotował dla m ikrofonu 
WŁ Ormioki. W audycji udział wezmą pp. Wiin- 
schowa, Orska, Ksiąkiewicz, Żeglarski, Opaliński 
i wielu innych.

„O NAJNOWSZYCH WAWELSKICH ODKRY­
CIACH". Na ten temat będzie mówił przed mikro­
fonem rozgłośni krakowskiej rekto- A. Szyszko- 
Bohusz w rozmowie z dr J . Regułą w czwartek, 
dnia 3 listopada br. o g. 18.15. Odkrycie grobu bisk. 
Maurusa wzbudziło w całej Polsce duże zacieka­
wienie. Wywiad z rektorem Szyszko-Bohuszern jest 
specjalnie interesujący, nie tylko dlatego, że jest 
on człowiekiem najbardziej miarodajnym w tej 
sprawie, ale również z tego względu, że prof. Bo­
husz właściwie nie występuje publicznie.

Programy stacyj radiowych
WTOREK, 1 LISTOPADA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: godz.: 7.15 Pieśń 
„Ave Maria“ ; 7.20 Koncert poranny; 8.00 Dziennik po­
ranny; 8,10 Pogadanka; 8.20 Muzyka z płyt; 9.00 Trans­
misja nabożeństwa z Cierjicka; 11.45 Reportaż ze Zja­
zdu Misyj.; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 
12.03 Poranek muzyczny; 13.00 „Z zaświatów" — opo- 
v iaaanie; 13.17 Muzyka obiadowa; 14.45 „Mam lat 15“ 
powieść; 15.00 Audycja dla wsi; 16.00 „Z pieśnią po 
kraju": 16.30 Recital fortepianowy; 17.00 Teatr wy­
obraźni; 17.50 Koncert popularny; 19.20 Transmisja 
z Cmentarza Obrońców Lwowa; 19.50 Koncert symfo­
niczny; 20.30 Audycje informacyjne; Wiadomości spor­
towe; Dziennik wieczorny; Komunikat meteorologiczny; 
21.00 Sceny liryczne z „Dziadów"; 22.00 Szkic lite­
racki; 22.15 Włoskie sonaty skrzypcowe; 23.00 Osta­
tnie wiadomości dziennika wieczornego; 23.05 Wiado­
mości z Polski.

Kraków, godz.: 8.20 Muzyka z płyt; 10.30 Muzyka 
z płyt; 15.25 Muzyka z Warszawy; 19.50 Cnór kame­
ralny; 23.05 Zakończenie audycji.

Lwów, godz.: 8.20 Muzyka z płyt: 10.30 Muzyką 
z płyt; 11.00 Muzyka popularna; 16.25 Audycja dla wsi; 
15.40 Skrzynka techniczna; 15.55 Śpiew (z p ły tl; 19.50 
Muzyka z płyt; 20.10 Rezerwa programowa; 20.20 Wia­
domości z miasta i prowincji; 20.25 Program na jutro;
23.05 Zakończenie audycji.

Katowice, godz.: 6.15 „Surmy śląskie"; 6.25 Program 
na dziś; 6.30 Gra orkiestra wojskowa; 8.20 Muzyka 
z płyt; 15.25 Muzyka z płyt; 19.50 Pogadanka; 20.10 
Koncert orkiestry; 23.05 Zakończenie audycji.

Programy stacyj zagranicznych: godz.: 18.00 Wie­
ża Eiffla. Koncert; 19.45 Hilversum. Recital fortep.;
20.05 Radio Romania. Koncert; 20.20 Deutschland. Kon­
cert; 20.30 Budapeszt. Koncert orkiestry; 20.30 Londyn 
Reg. „Love in the Stocks" — ballada, 20.30 Berlin. 
„Alzira" — opera; 21.00 Mediolan. „Oberon" — opera; 
21.30 Lyon. Koncert symfoniczny.
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N o w o ś c i !
K, J., Budowa nowego ładu • • • • . z ł  1’80
17 J., Społeczna służba Kościoła . , . . . . . z ł  1"80
Kapłan wśród ludzi — Praca zbiorowa ku uczczeniu Ks. Władysława Korniło-

wicza w 25-lecie Jego pracy kapłańskiej . . . . z ł  4'50
Potempa W. X. Dr., Więcej psychologii w duszpasterstwie czyli teolog’a paster­

ska w świetle psychologii . • ■ . . . . z ł  6’50
Rops D. H., Nędza i my . . • . . . . . zł 1 '50

KAROL CONRAD .. 98

Próba ogniowa
Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

Nagle H unstan ton  omal nie krzyknął — z zaro­
śli wyszedł jego przyjaciel, którego wszyscy uwa^ 
żali za dawno nieżyjącego.

P rze ta rł oczy. Tak, to był rzeczyw iście Loder, 
a obok niego sta ła  nieruchom o Jan e  jak  posąg, 
w yrażający radość, zdum ienie i nieziem ski za­
chwyt.

Jednak  H unstan ton  opanował się prędko — 
pobyt w dżungli nauczył go trzym ać nerw y na 
wodzy. Stłum ił gw ałtow ną chęć rzucenia się na 
szyję przyjacielow i, rozum iał, że jego czas jesz­
cze nie nadszedł.

P odparł się karabinem . Zdawało się, w rósł w 
ziemię. S tał w patrzony w niem ą scenę, rozgryw a­
jącą się na polanie pod sam otną piękną palm ą. 
Potem  przeniósł wzrok na niebo, k tóre mu się 
wydało jak  nigdy czyste i głębokie, w słuchiw ał 
się w cichy poszum morza, k tóry  dźwięczał w je ­
go uszach uroczystym  trium falnym  hymnem ży­
cia i szczęścia.

Jan e  i Bob Loder siedzieli w wysokiej traw ie, 
jak  dwoje dzieci odpoczywajcych po nadzw yczaj­
nie zajm ującej zabawie. Ku te j parze biegły

w szystkie spojrzenia, lecz n ik t nie odważył się 
przerw ać ciszy, w yczuw ając niezm ierną donio­
słość chwili.

W reszcie padło jedno słowo:
— Bob...
Po tw arzy młodego kapitana, pokrytej ranam i 

i strupam i, p rzesunął się krótki lecz gw ałtow ny 
skurcz. Potem  ukazały się na niej kolejno w yra­
zy wytężonego rozm yślania, zaskoczenia i w ą t­
pliwości. W tym momencie robił w rażenie czło­
wieka, k tóry  był głuchy i nagle zaczął słyszeć, 
albo był ślepy, i p rzejrzał.

— O, proszę... — w yszeptał. — Jeszcze... je ­
szcze raz...

— Bob! Bob Loder z Liverpoolu.
— Tak, to praw da. Bob Loder i Jan e  Leykir- 

ken... Już wiem... — Po chw ili dodał b łagaln ie : 
Powiedz! jestem  Jan e  van Leykirken.

— Jestem  Jan e  van Leykirken — powtórzyła 
posłusznie.

U śm iechnął się szczęśliwie jak  człowiek, który 
już  niczego nie pragnie, skoro się ziściły jego 
najpiękniejsze m arzenia.

—  Tyle ran  masz na twarzy...
—  Tak... oparzelizny. Ale to nic nie szkodzi... 

chociaż może ci nieprzyjem nie na m nie patrzeć?
— O, nie Bob! Tylko to  je s t  dziwne, że teraz  

w yglądasz na znacznie starszego  a przecież wiem, 
że jesteś bardzo młody. Robisz w rażenie czło­
wieka, k tóry  dużo m yślał w długiej sam otności

i te raz  w ie wszystko.
—  O, nie, jeszcze nie wszystko. Bardzo staro  

w yglądam  ?
— Nie, ale na jakie trzydzieści, trzydzieści 

pięć lat. A ja?
— W ydajesz mi się m łodsza niż daw niej.
—  Zmienisz zdanie później, gdy się p rzy j­

rzysz. Z resztą nie m iałam  tak ich  strasznych  
przejść. Szukałam  ...i tyle.

— Szukałaś!... Czy to nie je s t cud, Jan e?
— Cudem je s t raczej to, żeśmy się spotkali, 

Bob.
— Nie, Jane, największym  cudem je s t to, żeś 

m nie szukała.
— M usiałam , tem u nakazowi nie mogłabym 

się oprzeć. Cały czas wiedziałam , że cię znajdę.
— W ierzyłaś...
Nagle rozległo się głośne roznaczliwe łkanie.
S tary  H olender nie w ytrzym ał — m usiał dać 

u pust radosnem u w zruszeniu, wyładować trwogę, 
k tó ra  go gnębiła tyle długich dni, gdy poszuki­
w ał na próżno jedynej córki.

— Dzieci kochane — w ykrztusił wreszcie — 
nareszcie Pan Bóg przyw rócił mi rozum... moje 
dzieci...

Jednak  trudno  było w to uwierzyć, pa trząc  na 
zaczerw ienione, na ' pół nieprzytom ne oczy i na 
tw arz zalaną łzami, a rozpływ ającą się jedno­
cześnie w bezgranicznie szczęśliwym uśm iechu.

(C iąg dalszy nastąp i).
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